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KRAJE WŁOSKIE NA ŁAMACH 
„GAZETY WARSZAWSKIEJ” 1815-1830

„G azeta W arszawska” w  okresie om aw ianym  w  niniejszym  artykule 
należała do grupy najpopularniejszych tytułów  prasowych, spośród których  
w ym ien ić w ypada przede w szystkim  ukazujący się od 1821 roku „Kurier 
W arszawski”1. G eneza dziennika sięga 1729 roku. U dało  mu się przetrwać 
historyczne zaw ieruchy X V III i początku X IX  stulecia. W  roku utworzenia  
K rólestw a wraz z „G azetą K orespondenta W arszaw skiego i Zagranicznego” 
zaliczana była do grupy tzw. starych gazet2. Przed w ybuchem  powstania  
listopadow ego należała do jedn ego  z siedm iu dzienników  w ychodzących  
codziennie na obszarze K rólestw a3.

„G azeta”, uznawana w  środowisku prasow ym  za lojalistyczną, zacho­
w aw czą  i konserwatyw ną, m iała charakter s tr ic te  informacyjny. Fakt ten 
w p ływ ał na specyfikę prezentow anych doniesień z P ółw yspu  A penińskiego. 
N iew ie le  m iejsca p ośw ięcano kw estiom  społeczno-kulturalnym , podobnie 
publicystyce. W ydaje się, że  w  tym okresie ow e luki w ypełn iał m. in. „Pa­
m iętnik W arszawski” czy  „D ziennik  W arszawski”; pism a o w ykrystalizo­
wanym  profilu, skupiające się na w ym ienionych  zagadnieniach. N ie  znaczy  
to jednak, iż  kw estie zw iązane z życiem  społecznym , kulturalnym nie prze­
w ijały się na łam ach „G azety” .

Zagadnienia „w łosk ie”, w ok ół których obracały się doniesienia infor­
m acyjne, m ożna podzie lić na kilka kategorii. W  pierwszej grupie znalazły­
by się kom entarze dotyczące zagadnień popularnonaukowych4 (np. opisy  
amatorskich w ynalazków ), doniesienia ze  świata nauki (odkrycia archeolo-

1 W tym okresie ukazywały się ponadto tytuły o krótkotrwałym żywocie, przerywanym naj­
częściej przez nadgorliwość władz, jak również problemy finansowe wydawców. Spośród 
nich wymienić należy „Gazetę Codzienną Narodową i Obcą”, „Orła Białego”, „Dziennik 
Warszawski”, „Gazetę Polską”. Zob. Z. Młynarski, Zarys historii prasy polskiej, cz. I, 
Warszawa 1956, s. 29-36.

2 W. Giełżyński, Prasa warszawska 1661-1914, Warszawa 1962, s. 91-109.
3 Nakład osiągał liczbę 7 tys. egzemplarzy. Zob. J. Łojek, Prasa w Polsce porozbiorowej,

[w:] Dzieje prasy polskiej, red. J. Łojek, J. Myśliński, W. Władyka, Warszawa 1988, s. 32; 
Prasa Królestwa Polskiego w latach 1815-1830, [w:] Prasa polska w latach 1661-1864, 
red. J. Łojek, Warszawa 1976, s. 69-89. „Gazeta” drukowana była w standardowym 
wówczas formacie 4°, cena rocznej prenumeraty wynosiła 24 złote. Zob. A. Słomkowska, 
Prasa rządowa Księstwa Warszawskiego i Królestwa Polskiego (1807-1838), Warszawa 
1969, s. 53.

4 „Gazeta Warszawska” (dalej: GW), 1826, nr 68.
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g iczn e5), kultury, sztuki i życ ia  artystów, w iadom ości o atrakcjach turystycz­
nych6 i historii regionów, przekłady utw orów  literackich daw nych i w sp ó ł­
czesnych. W  kolejnej grupie sk lasyfikow alibyśm y inform acje skupiające się 
na szeroko pojm ow anym  życiu  społecznym  (m .in. zw yczaje i m iejscow e  
tradycje7, moda, specyfika m ieszkańców  danego regionu, religijność, roz­
ryw ki), jak  rów nież ciekaw ostki, balansujące na granicy taniej sensacji i m i- 
tom anii. Ostatnia grupa objęłaby sw ym  zasięg iem  obw ieszczen ia  w ład z8, 
prywatne ogłoszen ia , oferty prenumeraty, w iadom ości z zakresu funkcjo­
now ania administracji, sprawy m iędzynarodow e, inform acje gospodarcze9, 
statystyczne10, dotyczące działalności opozycji oraz wydarzeń rew olucyj­
nych na P ółw ysp ie. O sobne m iejsce w ypadałoby p ośw ięcić  doniesieniom  
z życ ia  m onarchów  i ich rodzin (oficjalne uroczystości państw ow e, śluby, 
zg o n y 11 i narodziny, spotkania z w ładcam i p oszczególnych  krajów, podróże 
zagraniczne oraz relacje z ich przebiegu; szczegó łow e, obszerne i nużące).

Źródło informacji stanow iły odpisy, w  głów nej m ierze z gazet fran­
cuskich, w iedeńskich  oraz w łosk ich , a także doniesienia zazw yczaj anoni­
m ow ych  korespondentów. Redakcja korzystała zatem  z gotow ego  materiału 
prasow ego, który jedyn ie tłum aczono, streszczano, bądź przekształcano, za ­
leżn ie od potrzeb oraz postaw y i poglądów  sam ego zespołu. N ajw ażn iejszy­
mi w łosk im i tytułam i, z których czerpano w iadom ości były  bez wątpienia  
„B iblioteca Italiana” oraz „Diario di R om a” . Ten ostatni dziennik prezen­
tow ał materiał, na który „G azeta” p ow oływ ała  się praktycznie regularnie. 
W  przypadku kwartalnika „B iblioteca Italiana”12 sprawa przedstawia się 
trochę inaczej. Specyfika periodyku sprawiała, że je g o  tem atyka nie stano­
w iła  g łów n ego  obiektu zainteresow ania redakcji prasy codziennej. Formuła 
zbliżała czasopism o w  stronę „M agazynu P ow szech n ego” czy  chociażby  
„Athenaeum ”, specjalizujących się w  zagadnieniach b lisk ich  w łosk iem u p i­
smu. Co w ażne, oba tytuły b yły  jedyną w łosk ą  prasą dostępną za  pośrednic­
tw em  prenumeraty ogłaszanej na łam ach „G azety” 13. Pojaw iały się jednakże

5 Ibidem, 1824, nr 92.
6 Ibidem, 1819, nr 91; 1825, nr 17, nr 71.
7 Ibidem, 1818, nr 61.
8 Ibidem, 1819, nr 15; 1826, nr 140.
9 Ibidem, 1824, nr 77, nr 11; 1825, nr 53.
10 „ Według ostatniego spisu w Sycylii jest 1 780 000 mieszkańców. Znajduje się na tej wyspie 

1117 klasztorów, w których ogółem jest 30 000 zakonników i zakonnic. Liczą tam 277 
książąt, tyleż margrabiów i 2000 baronów oraz innej szlachty’’. Zob. ibidem, 1830, nr 21. 
Podobną statystykę dotyczącą Neapolu zamieszczono w 1819 roku: ibidem, 1819, nr 34; 
1823, nr 180; 1829, nr 349.

11 Ibidem, 1819, nr 20, nr 50.
12 W kwartalniku wydawanym w Mediolanie czytelnik mógł znaleźć wiadomości literackie, 

z dziedziny sztuk pięknych i przeróżnych zagadnień naukowych. Dzięki lekturze polski 
czytelnik zaznajamiał się z twórczością Alessandro Manzoniego, recenzjami utworów 
literackich, osiągnięciami włoskiej nauki, ale również informacjami dotyczącymi euro­
pejskiego życia kulturalno-naukowego. Zob. np. „Biblioteca Italiana o sia giornale de 
letteratura, scienze ed arti”, 1819, t. XIV; 1821, t. XXI; 1829, t. LV; 1837, t. LXXXVII.

13 Ibidem, 1819, nr 40; 1825, nr 70; 1830, nr 1.
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doniesienia przedstawiające w łosk i rynek czasopiśm ienniczy i najpoczyt­
n iejsze tytuły z dołączonym  opisem  profilu i specyfiki każdego z nich.

N a  form ę i sposób prezentowania informacji w p ływ ał rów nież sto­
pień autonom ii i n iezależności prasy w  om aw ianym  okresie. Od 1815 roku 
w oln ość i sw obodę publikacji gwarantowała K onstytucja K rólestw a14. N ie  
m ożna by ło  publikow ać m ateriałów  szkalujących osobę monarchy, w ładze  
państw ow e, osoby prywatne. Zakazem  objęto rów nież w ynurzenia o charak­
terze antyreligijnym , m ogące w yw ołać  zgorszen ie ze  w zg lędu  na sw oje n ie­
m oralne treści czy też zagrażające spokojow i publicznem u. Funkcjonow ała  
zasada dobrowolnej i niew ym uszonej cenzury prewencyjnej, zwalniającej 
w  razie problem ów  od odpow iedzia lności15. Okres w oln ości prasy obejm o­
w ał lata 1 8 1 6 -1 8 1 9 . P o 1819 roku na dobre rozgościła  się cenzura prew en­
cyjna, w pływ ając chociażby na deficyt publicystyki o charakterze sp o łecz­
nym , a przede w szystkim  politycznym 16. Jednakże m im o utrudnień pew ien  
w y b ieg  stanowiła m ożliw ość sw obodnego operow ania w ykorzystyw anym  
tekstem , który zazw yczaj przybierał charakter anonim ow ych publikacji. 
W  przypadku zachow aw czej „G azety” atut ten był częściej w ykorzystyw a­
ny w  celu  przem odelow ania materiału prasow ego w  duchu um iarkowanym , 
neutralnym i pozbaw ionym  w ydźw ięku  o charakterze antyrządowym .

Ze zbioru w iadom ości pojawiających się w  ciągu analizow anych 15 lat, 
a dotyczących krajów w łosk ich , na p ierw sze m iejsce w ysuw ają się pewne  
sztandarowe zagadnienia i kw estie. Tematy te przewijały się w  doniesieniach  
prasowych praktycznie nieustannie. Pozw ala  to podjąć próbę przynajmniej 
cząstkow ego odtworzenia wyobrażeń polsk iego  czytelnika dotyczących  
pew nych aspektów  życia  społeczno-politycznego Półw yspu  A penińskiego.

P ierw szym  i najpewniej najbardziej prozaicznym  tem atem  relacji w ło ­
skich były  bez w ątpienia d o n ie s ie n ia .  m eteorologiczne. B ez  w zględu  na 
sytuację polityczną, przełom ow e m om enty w  dziejach krajów Półw yspu, 
a także sam ego K rólestw a, warunki p ogodow e w e W łoszech  stanow iły n ie­
przerwany obiekt zainteresow ania „G azety” . O prócz chęci poszukiw ania  
taniej sensacji należy zw rócić rów nież uw agę na fakt szczerego zaintereso­
wania polsk iego  czytelnika egzotycznym i zjawiskam i, do jakich b ez w ąt­
pienia należy zaliczyć trzęsienia ziem i, erupcje w ulkaniczne czy też n iezna­
ne w  naszej strefie klim atycznej odm iany k lęsk żyw io łow ych . Informacje 
pogodow e, prezentowane często  z aptekarską szczeg ó ło w o śc ią 17, docierały  
podobnie jak  pozostałe doniesienia ze znacznym  opóźnieniem . W  oczach  
ów czesn ych  nie m ogły  zatem  stanow ić szczegó ln ie cennej informacji. 
Z perspektyw y w sp ó łczesn ego  czytelnika w yw ołują natom iast uśmiech:

14 „Zapewnia się wolność druku. Ograniczenia je j i odpowiedzialność do niej przywiązana 
urządzone będą prawami ograniczeni’. Zob. Zasady Konstytucji Królestwa Polskiego, 
1815, art. X.

15 J. Łojek, op. cit., s. 30.
16 Ibidem.
17 „Według postrzeżeń meteorologicznych w Neapolu było w roku zeszłym 137 dni pogod­

nych, 160 mglistych, 66 dżdżystych i 2 śnieżne”. Zob. GW, 1830, nr 66.
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„P odczas n abożeń stw a  w  L om bardone w  P iem on cie  p io ru n  u d erzy ł w  ko ­
ściół, zrzu c ił m sza ł z  o łtarza , w y trą c ił  kielich  z  rą k  księdza, zg ru ch o ta ł kilka  
p iszc za łe k  w  organach  i o d erw a ł okucie drzw i. P rzestra szen i ludzie żadn ego  
nie d ozn a li szw anku”18. Z drugiej jednak strony sensacje klim atyczne oraz 
zw yk łe  relacje m eteorologiczne utrwalały pew ne funkcjonujące w yobraże­
nia o słonecznym  P ółw yspie. W łochy kojarzyły się z krainą cyprysów, eg zo ­
tycznych  roślin, b łękitnego nieba, szafirow ego morza, w  którym odbijał się  
cień  W ezuw iusza czy E tny19. D on iesien ia  „G azety” um acniały taki sposób  
postrzegania. M im o poślizgów , z jakim i inform acje docierały, n ie m ożna im  
rów nież odm ów ić pew nych wartości praktycznych. D la  planujących podróż 
na P ółw ysep  stanow iły konkretną w skazów kę ułatwiającą przygotow ania  
do spotkania z śródziem nom orskim  klim atem.

D o  grupy doniesień  o lekkim  charakterze należy za liczyć w sze lk ie  cie- 
kaw ostki20, plotki21, inform acje z życia  w yższych  sfer22, czy też w iadom ości 
n iem alże zaczerpnięte z kroniki kryminalnej. Tworzyły one sw oisty  tygiel, 
którym w  późniejszym  okresie zaczną operow ać brukowce. Om awiana gru­
pa inform acji m iała nierzadko posm ak taniej sensacji23, przede w szystkim  
należy jednak zw rócić uw agę na ich wartość poznaw czą. Zapotrzebow a­
nie na tego  typu materiał prasowy pozw ala scharakteryzować, oczyw iśc ie  
w  zarysie, upodobania p olsk iego  czytelnika i w skazać, które elem enty były  
w  stanie przykuć je g o  uw agę. W pływ ało  to w  m niejszym  bądź w iększym  
stopniu m .in. na sposób postrzegania krajów w łosk ich , a także zasób w iedzy  
na tem at m ieszkańców  Półw yspu. W spom niana grupa doniesień  inform a­

18 Ibidem. Rok 1818 obfitował w tego typu doniesienia: „Pewnego kanonika w Rzymie ska­
zano na więzienie za to, iż akta powierzonego mu archiwum przedawał robiącym sztuczne 
ognie i sprzedającym sery”. Niestety, nie wspomniano, dlaczego nieszczęsny kanonik 
oferował swe usługi jedynie wymienionym grupom zawodowym. Zob. ibidem, 1818, 
nr 70.

19 Najlepszym dowodem na trwałość i niezmienność tego typu wyobrażeń stanowią relacje 
pamiętnikarskie epoki. Zob. np. S. Dunin-Borkowski, Podróż do Włoch w latach 1815 
i 1816, Warszawa 1820, s. 1-6; Biblioteka Uniwersytetu Jagiellońskiego, rkps 4177, 
Wspomnienie Karola Kurpińskiego w podróży z 1823, k. 284-285, 295; Biblioteka Ra­
czyńskich w Poznaniu, rkps 1486, Listy Bonawentury [Niemojowskiego] pisane w po­
dróżach jego r. 1816-1818 do Wincentego Niemojowskiego brata swego i kontynuacja 
w roku 1819, k. 58; F. Hechel, Człowiek nauki taki jakim był, wyd. W. Szumowski, t. I, 
Kraków 1939, Biblioteka Zakładu Narodowego im. Ossolińskich we Wrocławiu (dalej: 
BOss.), rkps 4199/II, J. Grabowski, Journal de mon voyage en Italie, en Suisse et en Al­
lemagne, k. 65; BOss., rkps 5432/I, W. Gomulicki, Notatki z podróży do Włoch, s.233; 
BOss., rkps 6672/I, Podróż do Włoch odbyta w r. 1806 przez Jana Henryka Sagatyńskie- 
go, s. 272; Biblioteka PAN w Kórniku, rkps 7337, Listy Cecylii Beydale, k. 6-9; F. Wo­
łowski, Podróż do Szwajcarii i Włoch rozpoczęta w 1825 roku, Paryż 1845.

20 GW, 1824, nr 5; 1826, nr 138.
21 Tematem rozważań prasowych stawały się chociażby roszady rozwodowe, m.in. 

hrabiego Saint Leu. Zob. ibidem, 1818, nr 64.
22 Ibidem, 1824, nr 9.
23 „Niedaleko Veletri wściekła koza ukąsiła pasterza, który w okropnych bólach życie za­

kończył. Osobliwszą jest rzeczą, iż ten pasterz mógł jeść i pić aż do zgonu”. Zob. ibidem, 
1819, nr 49.
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cyjnych zasługuje na uw agę rów nież ze w zględu  na sw oją barwność, różno­
rodność i w yrazistą obrazow ość.

W  om aw ianym  okresie stosunkow o dużo uw agi p ośw ięcano m.in. A n ­
ge lice  Catalani. W łoska diw a operow a była w ów czas gw iazdą pierw szego  
formatu, podbijającą serca w ielb ic ie li m uzyki w  Europie24. W ystępy artyst­
ki przyciągały tłumy, a dwory europejskie uznaw ały oficjalne spotkanie 
z W łoszką za elem ent ów czesn ego  bon tonu. Jej popularność m iała cha­
rakter ponadstanowy. N ieśw iad om ie stała się sztandarową przedstaw iciel­
ką zdem okratyzow anego ob licza kultury popularnej. W ystępy Catalani na 
ziem iach  polsk ich  stanow iły obiekt zainteresow ania w ięk szośc i p ism 25. Jeśli 
przyszłoby zapytać ó w czesn ego  czytelnika „G azety” o skojarzenia z w łoską  
m uzyką, z p ew nością  nie om ieszkałby w ym ien ić nazw iska śpiew aczki ro­
dem z Senigagli.

Co ciekaw e, m im o ogromnej popularności Catalani i jakby na przekór 
ogólnej atm osferze zachw ytu, „G azeta” przedrukowała z n iem ieck iego  p i­
sma „H esperus” komentarz opozycyjny w  stosunku do pow szechnej fa scy ­
nacji w łosk ą  gwiazdą: „Śpiew  j e j  j e s t  w p ra w d zie  bardzo  kunsztowny, lecz  
nie w  takim  stopniu, iżb y  p o w ie d z ie ć  m ożna, że  p r ze w y ższa  w e  w szystk ich  
za le tach  głosy, które słysza łem  śp iew aków : M archesi, Crescentini, Veluti 
i śp iew a czek  M ara , B illington , Todi. G łos j e j  j e s t  p ięk n y  i m ocny -  lecz  
śp iew an ie  nie idzie  d o  serca”26. B ez  w ątpienia Catalani był osobow ością , 
w izytów ką sw oich  czasów, a także reprezentantką oczek iw ań oraz gustów  
E uropejczyków  w  dziedzin ie m uzyki łatw ej, lekkiej i przyjemnej nawet dla 
mniej w ytraw nego ucha.

Tematem na poły plotkarskich doniesień  stawały się relacje z życia  ko­
ronow anych g łó w  i ów czesnej elity towarzyskiej. O dw iedzający P ółw ysep  
m onarchow ie w  relacjach są przedstawiani przede w szystk im  z perspekty­
w y  turysty27, konesera sztuki starożytnego Rzym u, pokornego pielgrzym a, 
w ielb ic ie la  opery, p oczc iw ego  reprezentanta królewskiej braci z ukonten­
tow aniem  przyjm ującego i byw ającego na obcych dworach. M onarchow ie  
przybywający do krajów w łosk ich  w  żadnym  wypadku nie m ogli liczy ć  na 
anonim ow ość czy  odrobinę pryw atności28. Najbardziej w ym ow ny dowód  
stanow ią inform acje zam ieszczane w  „G azecie” . Za sztandarowe posunięcie

24 Zob np. ibidem, 1817, nr 1, nr 13; 1818, nr 61, nr 62; 1819, nr 95; 1825, nr 69; 1830, nr 9. 
Angelica Catalani została utrwalona przez samego Stendhala na kartach jego wspom­
nień z pobytu na Półwyspie Apenińskim. Zob. Stendhal, Roma, Napoli e Firenze, przeł. 
B. Schacherli, Bari-Roma 1990, s. 5; zob. także S. Rutherford, The Prima Donna and 
Opera 1815-1930, Cambridge 2007, s. 56, 168-169; E.Creathorne Clayton, Queens of 
song, New York 1865, s.183-212; D. Bertolotti, Serie di vite e ritratti de famosi perso- 
naggi, Milano 1818, s. 83-85. Zob. także list Bonawentury Niemojowskiego do brata 
Wincentego z 19 lutego 1817 roku, zamieszczony w niniejszym tomie czasopisma.

25 Chociażby „Orła Białego”, 1819, t. IV, nr 3, nr 5, nr 6, nr 8, nr 9, nr 11.
26 GW, 1818, nr 18.
27 Ibidem, 1815, nr 102; 1819, nr 37, nr 53; 1824, nr 93.
28 Ibidem, 1829, nr 146.
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redakcji należy uznać publikow anie pseudonim ów , pod którymi odbyw ały  
w ojaże koronowane g łow y  bądź pretendenci do tronu29.

Lokalni w ładcy byli ukazyw ani z innego stanowiska. R elacje m iały  
charakter zachow aw czy, pozbaw iony zabarwienia politycznego, w ręcz słu­
żalczy. D o  najczęściej przewijających się w ątków  należały roszady matry­
m onialne30, w yjazdy zagraniczne, udział w  uroczystościach  państw ow ych, 
narodziny następców  tronu, relacje z oficjalnych i mniej oficjalnych spo­
tkań, udział w  obradach zgrom adzeń stanowych, parlamentów.

Próbowano przem ycać także inform acje ukazujące bardziej ludzkie 
ob licze koronow anych głów . Stąd obok tradycyjnych, rzeczow ych  kwestii 
z zakresu zarządzania państw em 31, pojaw iały się co  i rusz relacje z pobytu  
w  operze, wypraw y „do w ód ”, udziału w  polow aniach32, czy też doniesienia  
o udzielanej w ielkoduszn ie am nestii33. W iadom ości te były jednak za zw y ­
czaj tendencyjne, a przez sw ą popraw ność polityczną pozbaw ione polotu, 
nużące i m ało w iarygodne. O czyw iśc ie  zam ieszczane doniesienia pozw alały  
na rozeznanie się w  bieżącej sytuacji politycznej. N iem niej jednak relacje te 
m iały charakter jednobiegunow y. U w zględniano jedyn ie spojrzenie obozu  
rządow ego, pom ijając praktycznie nastroje społeczne i panującą atm osferę 
polityczną.

D on iesien ia  „G azety” prezentow ały sytuację krajów w łosk ich  w  spo­
sób, w  jaki była ona postrzegana przez organa konserw atyw ne. Znam ienne 
w ydaje się w  tym  m om encie stw ierdzenie przytoczone w  jednym  z num e­
rów  z roku 1820, tuż po w ybuchu rew olucji na Południu: „Z aszła  tu nagle  
rew o lu c ja  j e s t  jed n ym  z  tych n iespodziew an ych  w ypadków , ja k ic h  dyp lo m a ­
tyka  i p o lity k a  p rze w id z ie ć  nie m ogły. W szystko tak  się  p rę d k o  zrobiło , iż  lu d  
p o  częśc i w ca le  nie w ied z ia ł co  s ię  s ta ło ”34.

W ydarzenia lat 1 8 2 0 -1 8 2 1  skupiły na sobie uw agę opinii publicznej, 
czego  najw ym ow niejszy dow ód odnajdziem y na łam ach „G azety”, która 
publikow ała dokładne relacje z ich przebiegu. Informacje te zdom inow ały  
rubryki doniesień  z Austrii i W łoch. R elacje ow e nie pozw alały naturalnie 
odtw orzyć obrazu zachodzących na P ó łw ysp ie wydarzeń. A kcent był po­
łożon y  na jednozdaniow e, skrótowe przekazy, n ie w nikające w  istotę za­
gadnienia i bieżącej sytuacji. W ydarzenia ukazyw ano z perspektywy zacho­
w aw czej. Pojaw iały się zatem  w ieśc i o przyjęciu przez gen. Lavala N ugenta  
naczelnego dow ództw a w ojsk  neapolitańskich, inform acje o aktach lojalno­
ści w zględem  prawowitej w ładzy, ofiarach rew olucyjnych rozruchów w  śro­
dow iskach elit, odezw y w ład ców  w łosk ich  naw ołujące do opam iętania się. 
W  doniesieniach z tego  okresu przewija się wątek anim ozji sycylijsko-ne-

29 Ibidem, 1828, nr 313.
30 Ibidem, 1830, nr 24.
31 Ibidem, 1826, nr 199.
32 Ibidem, 1822, nr 53.
33 Ibidem, 1830, nr 30.
34 Ibidem, 1820, nr 98. Zob. także C. Ghisalberti, Istituzioni e societa civile nell’eta del 

Risorgimento, Roma-Bari 2005, s. 85-97,118-132.



Kraje włoskie na łamach „Gazety W arszawskiej” 1815-1830 85

apolitańskich, u podstaw  których leżało  dążenie Sycylii do autonom ii i un ie­
zależnienia się od Neapolu.

M im o enigm atycznej35 i skrótowej form y inform acji obraz wydarzeń na 
Południu jaw i się jako stan totalnego chaosu, nad którym nie potrafią zapa­
now ać Austriacy, papież ani neapolitańscy B urbonow ie. Z dala od konflik ­
tu nie był w  stanie pozostać Piem ont, którego obyw atele w ystosow ali apel 
do monarchy sardyńskiego, przytoczony na łam ach dziennika. S zczególn ie  
uderzająco brzmi ustęp, w  którym adresaci odezw y stwierdzają, że „N ea p o - 
litań czykow ie są  W łocham i rów nie j a k  m y; rew o lu cja  ich  s ta ła  się  fa m ilij­
nym  in teresem  [ . . . ]  W K  M o ść  je s te ś  uw odzony; sm uci n as p o w o ln o ść  sądów, 
a  zgw a łcen ie  sp ra w ied liw o śc i oburza. Z a ledw o  m ożem y zn ieść  ogrom ną  
ilo ść  urzędników  po licy jn ych ; stękam y p o d  ciężarem  podatków , p r ze ra ża  nas 
m yśl o  ich pow iększen iu . [ . ]  N ie żą d a m y o d  W.K. M c i konstytucji, k tóraby  
w ła d zę  kró lew ską  usuw ała; j e s t  ona bow iem  p o trzeb n ą  rów nie d la  szczęśc ia  
j a k  spoko jn ośc i narodu. S ą dzą  je d n a k  P iem ontczykow ie, iż  bez P arlam en tu  
nie m ogą  m ieć konstytucji, an i też parlam en tu , g d yb y  w  nim  naturaln i s tró ­
że  p o w szech n ej pom yśln ośc i, w iern i depu tow ani gm in  nie zasiada li. [ . ..] .  
C zeg ó ż się  m am y o b a w ia ć?  C zy  żeb y  w o jsk o  austriack ie ukochanej naszej 
o jczyzn y nie za ję ło ?  Wie d o b rze  A ustria , iż  W łochy w ysz ły  ju ż  z  dziecinnego  
w ieku ’”36.

W  czasie wydarzeń rew olucyjnych na P ó łw ysp ie redakcja starała się 
nadążyć za zm ieniającą się co  chw ila sytuacją polityczną i społeczną. D la ­
tego  też wkrótce do inform acji o starciach i potyczkach dołączyły  przekazy 
z obrad parlamentu37, którego g łów nym i problem am i b yły  sprawy finanso­
w e, zaciąg żołnierza, roszady na szczeblach  w ładzy i sam ow ola przedsta­
w ic ie li administracji rewolucyjnej. Z asadniczą bolączkę stanow iły w  tym  
czasie nieudane próby scalenia Sycylii z K rólestw em  poprzez zn iesien ie  
kom ór celnych oraz likw idacja ustaw  feudalnych na w ysp ie, a także tłum ie­
nie separatystycznych dążeń jej m ieszkańców . Z zainteresow aniem  redakcji 
spotkał się fakt przyjęcia ustaw y zasadniczej przez króla38 oraz stosunek du­
chow ieństw a, które „okazu je szczere  p rzyw ią za n ie  d o  konstytucji. W szyscy  
księża, za czą w szy  o d  arcyb isku pa  a ż  d o  p leb a n ó w  w iejskich, n au cza ją  lud, 
iż  r z ą d  konstytucyjny i n iep o d leg ło ść  n arodow a  nie są  p rzec iw n e  E w an ge­
lii”39.

Stłum ienie ruchów pow stańczych w iązało  się z powrotem  do sta tus  
quo  sprzed w ybuchu irredenty40. Rekonstrukcja daw nego porządku stano­
w iła  g łów ną treść przekazów  z lat 1 8 2 1 -1 8 2 2 . Podobnie sytuacja w yglądała

35 „Dawno już panowało zaburzenie umysłów w Kalabrii i Apulii. Naród po większej części 
pragnął konstytucyjnego rządu. Liczba niechętnych powoli wzrastała”. Zob. GW, 1820, 
nr 98.

36 Ibidem, 1820, nr 130.
37 Ibidem, 1820, nr 165.
38 Ibidem, 1820, nr 148.
39 Ibidem, 1830, nr 135.
40 Ibidem, 1822, nr 19, nr 35, nr 52.
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w  przypadku okresu 1 8 1 5 -1 8 1 6 , jeśli n ie zdom inow anego, to co  najmniej 
siln ie naznaczonego pokłosiem  pokongresow ym . Czas ten upłynął na ro­
szadach politycznych. A tm osfera restauracji starego porządku stanowiła siłę 
napędow ą ów czesnej inform acji prasowej i jej g łów n y wątek41.

R ew olucja  na P ó łw ysp ie  A penińskim  była bezpośrednio zw iązana z ak­
tyw nością  tajnych stow arzyszeń o prow eniencji m asońskiej. D ziałalność  
karbonariuszy stanow iła tem at licznych  relacji, stale podkreślających taj­
ność organizacji oraz jej opozycyjny stosunek do legalnej w ładzy42. Problem  
szeroko rozum ianych tajem nych sprzysiężeń na ziem iach w łosk ich  tego  
okresu je st w ielob iegunow y. Pod tym  pojęciem  rozum ieć należy zarówno  
zw iązki w olnom ularskie jak  rów nież organizacje przestępcze. W  pierw szym  
przypadku m am y do czynien ia  z tajem nym i organizacjami pow iązanym i 
z ruchem oporu, których hierarchiczne struktury zaczerpnięte ze  zw iązków  
m asońskich ułatw iały funkcjonow anie. Sym bolikę tajem nicy oraz przyw ią­
zanie do rytuałów dostępnych tylko dla w tajem niczonych w ykorzystyw ali 
rów nież dow ódcy band zbójeckich na Południu. W  ich przypadku docho­
dziło  je szcze  do odrzucenia pojęcia pow szechn ie funkcjonującego prawa, 
b ez w zględu  na je g o  feudalne czy  republikańskie zaplecze. W spólne cechy, 
takie jak  przyw iązanie do obrzędow ości, posłuszeństw a czy przysięgi m il­
czen ia  sprawiały, że niejednokrotnie w szystk ie organizacje o charakterze 
tajem nych tow arzystw  były  wrzucane do jedn ego  worka.

Przestępczość, będąca problem em  przede w szystk im  na obszarze po­
łudniowej części P ółw yspu  A penińsk iego stanow iła bolączkę w ieku  X IX , 
w yw ołując jedn ocześn ie specyficzną fascynację tym  zjaw iskiem  oraz falę  
zainteresow ania czytelników . W  doniesieniach prasow ych nie poruszano  
m otyw ów  i przyczyn przestępczości zorganizow anej, bo za  taką należy  
uznać aktyw ność band zbójeckich trudniących się napadami, rabunkiem  
i w ym uszeniam i. D zia ła lność poza prawem na terenie M ezzo g io rn o  od po­
czątku otoczona była aurą m istycyzm u i tajem niczości, u których podstaw  
leżał sposób funkcjonow ania band, w zorujących się na lożach wolnom ular- 
skich. Stopnie w tajem niczenia, próby przez jak ie m usiał przejść kandydat 
na potencjalnego członka, obow iązek  m ilczen ia  i w ierności w spółziom kom  
tw orzył specyficzną w spólnotę rządzącą się sw oim i prawami i system em  
wartości. U  jej podstaw  leżał kult przem ocy, działalności spiskow ej, honoru, 
ale rów nież szeroko pojm owana tradycja, w  tym  przyw iązanie do religii43. 
Przez lokalną społeczność organizacje te utożsam iane były z p o te re  occu l-  
to , ukrytą, n iew idzialną w ładzą znajdującą się poza strukturami, w  ramach 
których funkcjonuje państwo. Stąd często  spotykane w  X IX -w iecznych

41 Ibidem, 1815, nr 3, 5-8; 1816, nr 3.
42 Ibidem, 1818, nr 91; 1819, nr 20, nr 59, nr 99; 1827, nr 24; 1828, nr 246; 1829, nr 123, 

nr 297.
43 Łączenie sfery sacrum i profanum, a więc przestępczego procederu z bogobojnością, nie 

stanowi w gruncie rzeczy nowego zjawiska i dotyczy również współczesnych włoskich 
organizacji przestępczych. Zjawisko to wykracza jednak poza granice Półwyspu Apeniń­
skiego, czego najdobitniejszym przykładem jest Meksyk i kult La Santissima Muerte.
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W łoszech  zjaw isko cich ego poparcia dla przestępczego procederu44, sta­
now iącego  form ę reprezentacji uciśn ion ego ludu, przeciw staw iającego się 
skostniałym  feudalnym  strukturom.

W  przypadku om aw ianego przez nas okresu trudno m ów ić o w ykrysta­
lizow anym  w  oczach polskiej opinii publicznej obrazie m afii. Sam o pojęcie  
było w ów czas równie efem eryczne co w iedza na temat specyfiki w łosk ich  
grup przestępczych. N iem niej jednak zdaw ano sob ie sprawę z popularności 
zbójn iczego procederu i dwuznacznej roli brygantów. N a  razie nie m ożem y  
m ów ić o m itologizacji, a raczej traktowaniu band „hultajów” jako barwne­
go, ale rów nież groźnego elem entu przede w szystkim  południow ow łosk ie- 
go  folkloru45.

Obraz tego  zjaw iska przedstawiany na łam ach „G azety” jest jed n o ­
znaczny. Podkreślano okrucieństw o grup zbójeckich, w yliczan o  popełniane 
zbrodnie46, relacjonowano procesy oraz odnotow yw ano rodzaje w ydaw a­
nych w yroków  sądowych. D on iesien ia  o m etodach w alki z przestępczością  
nie były specjalnie uwydatniane. W  zasadzie organy państw ow e ponosiły  
w  tym  w zg lęd z ie  k lęskę za  klęską47. W spom niany stosunek m iejscow ych  
przyczyniał się dodatkowo do w zrostu autorytetu g a b ello tto , poborcy po­
datkow ego i zarządcy nieruchom ości, który pod n ieobecność w łaścic ie la  
stanow ił w ładzę, nawiązując nierzadko kontakty ze  środow iskiem  przestęp­
czym . To on, a nie odgórnie narzucona administracja, decydow ał o prawie 
i zasadach funkcjonow ania w iejskich  społeczności.

K olejną kwestią często  poruszaną na łam ach „G azety” by ło  życ ie  reli­
gijne W łoch ów  i różne je g o  przejawy. Temat ten w skutek regularności do­
niesień  ze Stolicy A postolskiej i uw agi, jaką im pośw ięcano, przewijał się 
w  sposób naturalny. N ajczęstszym  m otyw em  przekazów  stawały się uroczy­

44 GW, 1818, nr 93.
45 Dopiero w latach 60/70-tych XX wieku w prowincji Veneto na Północy sycylijscy bosi 

mafijni zaczęli tworzyć struktury przyszłej organizacji mala del Brenta. Również geneza 
rzymskiej Banda Della Magliana sięga zaledwie lat 70-tych XX wieku. Przez cały wiek 
XIX pojęcie mafii włoskiej będzie utożsamiane z Południem i Sycylią. Zob. G. Cinga- 
ri, Brigantaggio -  Proprietari e contadini nel sud (1799-1900), Reggio Calabria 1976, 
s. 94-95; V. Paliotti, Historia Kamorry, przeł. M. Widłak-Avolio, Kraków 1993, s. 17-24, 
36-41; M. A. Matard-Borucci, Historia mafii, Warszawa 2001, s. 37-50.

46 GW, 1818, nr 96, nr 97; 1819, nr 58; 1824, nr 130; 1825, nr 192; 1828, nr 210, nr 234; 
1830, nr 24.

47 „Gubernator Rzymu Pocca bawi ciągle w Forsinone lub w pobliskich miastach, dla po- 
wściągnienia ile możności rozbojów w prowincjach Campagna i Maritima. Zaledwo sam 
nie wpadł w ręce hultajów, którzy zbrodnie swoje śmiało popełniają i w okolicach San 
Lorenzo stoczyli pomyślną bitwę z żołnierzami. Brak dzielnej pomocy od rządu neapo- 
litańskiego, utrudnia najbardziej zupełnie ich wytępienie. Zakazano wykupować ludzi, 
którychby rozbójnicy z sobą uprowadzili, aby nie mieli nadziei dostania pieniędzy za ich 
wydanie. Zagęściły się także od niejakiego czasu rozboje w kilku prowincjach neapoli- 
tańskich. [...] Użyto środków dla powściągnienia hultajstwa. Posłano oddział wojska do 
prowincji Lecce, gdzie jest najwięcej rozbójników; odmieniono mniej dbałych urzędników. 
Zdaje się, iż rząd myśli surowo ukarać schwytanych łotrów, tem bardziej, iż rozszerzenie 
się złego przypisują zbytecznej łagodności władz miejscowych cywilnych i sądowych". 
Zob. GW, 1818, nr 14.
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stości zw iązane z kalendarzem  liturgicznym  oraz doniesienia z obchodów  
ku czci św iętych, zazwyczaj patronów w łosk ich  m iast48.

M iejscow e zw yczaje stanow iły eklektyczną m ieszankę tradycji ludo­
w ej, chrześcijańskiej, przesądów  i e lem entów  folkloru49. O byczajow ość  
w łosk ich  katolików  w  sferze wiary odbiegała znacznie od tradycyjnego  
pojm ow ania religijnych rytuałów przez przeciętnego p olsk iego  czytelnika  
„G azety” . P ow szechny kult św iętych, głęboka wiara w  cuda, em ocjonalny  
stosunek do obrzędów  religijnych, skłonność do przepychu i teatralności, 
głęboka obecność w iary w  codziennej egzystencji, stanow iły cechy charak­
terystyczne w łosk iego  życia  religijnego50.

D on iesien ia  z obszaru Państw a W atykańskiego oraz sposób ukazyw a­
nia postaci papieża stanow ią oddzielną grupę informacji. B ez  wątpienia  
w  analizow anym  okresie w ydarzeniem , któremu p ośw ięcano dużo m iejsca  
była śm ierć g łow y  K ościoła , w ybór n ow ego  papieża oraz cały cerem oniał 
zw iązany z tym  procesem 51. W  ciągu 15 lat na tronie papieskim  zasiadali 
kolejno Pius VII, L eon XII, P ius VIII. W  zw iązku z tym  w  pew nych okre­
sach inform acje o ostatnich chw ilach Ojca Św iętego, cerem oniale pogrzebo­
w ym , atm osferze w  R zym ie, a w reszcie konklaw e, naturalną koleją rzeczy  
zdom inow ały doniesienia w  P ółw yspu52.

W  przekazach prasow ych ciekaw y w ątek stanowi sposób prezento­
w ania papieża oraz je g o  podwójnej roli: zw ierzchnika K ościoła , będącego  
jed n ocześn ie  św ieckim  monarchą. Państw o W atykańskie jest przedstawiane 
przede w szystkim  z perspektyw y centrum świata chrześcijańskiego i zw ią ­
zanych z tym  konsekw encji53. Z drugiej jednak strony pojawiają się inform a­
cje, które w  sposób jednoznaczny przypominają o ow ym  dualizm ie w ładzy  
zw ierzchnika K ościo ła54. N ie  sposób w  tym  m iejscu pom inąć kw estii relacji

48 Ibidem, 1818, nr 71, nr 85; 1819, nr 1; 1823, nr 148, nr 155; 1825, nr 68.
49 Ibidem, 1830, nr 59, nr 56, nr 17. Co ciekawe, od chwili przejęcia władzy przez Burbonów 

powrócono do idei tworzenia Kompanii Zbrojnych, sięgających swą genezą XVI wieku. 
Kompanie miały za zadanie chronić prowincje przed działalnością band przestępczych. 
Jak na ironię, przeważająca większość rekrutów wywodziła się ze środowisk kryminal­
nych, czyniąc z Kompanii kolejny środek do czerpania zysków z nielegalnej działalności. 
Zob. M. A. Matard-Borucci, op. cit., s. 42; N. Colajanni, Nel regno della mafia, [Brindisi] 
2009, s. 33-42; L. Riall, Restoration Sicily: Poverty, Protest and Power 1815-1849, 
[w:] Sicily and the unification o f Italy: liberal Policy and local Power 1859-1866, Cam­
bridge 1998, s. 31-61.

50 Zob. np. E. de Martino, Ziemia zgryzoty. Przyczynek do historii życia religijnego połu­
dniowych Włoch, przeł. W. Marucha, Warszawa 1971; J. Ugniewska-Dobrzańska, Proble­
matyka postępu i tradycji w kulturze włoskiej pierwszej połowy XIX wieku (1816-1848), 
Warszawa 1979, s. 52-60, 105-114.

51 1829, nr 55, nr 64-65, 68 i nast.
52 Mowa tu o następujących okresach: sierpień-wrzesień 1823; luty-marzec 1829; listopad 

1830-luty 1831.
53 GW, 1830, nr 75, nr 73, nr 182.
54 „Papież chce popierać swoje prawa do wszystkich dawniejszych posiadłości Stolicy Świę­

tej. Austria jednak nie chce ustąpić Ferrary, gdyż Kongres Wiedeński przyznał je j prawo 
posiadania tego miasta”. Zob. ibidem, 1816, nr 6, nr 1; 1818, nr 64, nr 72, nr 78; 1820, 
nr 133; 1826, nr 69, nr 86.
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z innym i monarchami europejskim i. W  przypadku w ład ców  św ieckich  w za ­
jem ne kontakty, oficjalne odw iedziny, spotkania i zw iązany z tym  cerem o­
niał mają charakter swobodny, w ręcz familiarny. N atom iast papież-m onarcha 
udziela  audiencji, a stosunek do n iego  wyraża pokorę, dystans i św iadom ość  
pewnej hierarchiczności. O jciec Św ięty je st przede w szystk im  ukazywany  
z perspektyw y funkcji g łow y  K ościo ła55. W  ostateczności m usi prezentow ać  
ob licze św ieck iego  w ładcy, ale naw et w tedy siłą sprawczą pew nych decyzji 
czyni się sekretarza stanu, p oszczegó lne m inisteria56.

W ładza św iecka w ydaw ała się tw orem  efem erycznym  funkcjonują­
cym  obok spraw duchow ych. W yróżniało to papieża spośród innych monar­
chów, dawało nawet pew ien  rodzaj psychologicznej przew agi, chociażby  
w  oczach polskiej opinii publicznej w  przew ażającym  stopniu katolick iego
w yznania57.

Funkcja zw ierzchnika K ościo ła  determ inowała charakter i sposób spra­
w ow ania  w ładzy św ieckiej oraz stosunek do idei postępow ych, chociażby  
konstytucji, czy dem okratyzacji aparatu adm inistracyjnego. O w ie le  łatwiej 
b yło  to czynić konserw atyw nym  m onarchom  pozostałych  krajów w łoskich. 
W  tym  wypadku do kw estii tradycji i obaw  przed rew olucyjną sam ow olą  
dołączała silna warstwa ideologiczna. Papież w in ien  reprezentować pew ne  
stałe zasady będące punktem odniesienia, balastem  podtrzym ującym  rów ­
now agę. W  przekonaniu W atykanu ow e normy w inny być wartościam i n ie­
zm iennym i, w inny być chronione i gwarantowane przez Stolicę A postolską  
stanow iącą orbitę, w ok ół której obracały się tradycyjne monarchie. W  n i­
n iejszym  artykule nie sposób w yczerpać tematu obrazu W atykanu i osoby  
papieża, który był przekazywany polskiem u czyteln ikow i. W ym aga to osob ­
n ego  m iejsca i porównania z tytułami prasow ym i ukazującym i się na z ie ­
m iach polskich, jak  rów nież na obszarze P ółw yspu  Apenińskiego.

N a  podstaw ie doniesień  „G azety W arszawskiej” przeciętny czytelnik  
zdobyw ał w  miarę aktualne inform acje dotyczące b ieżących  wydarzeń po­
litycznych  na P ó łw ysp ie A penińskim . Profil pism a z pew nością  w p ływ ał na 
kształtow anie się nastrojów opinii publicznej, po części m ógł determ inować 
jej reakcje.

Czy i w  jakim  stopniu doniesienia prasow e kształtow ały w yobrażenia  
o krajach w łosk ich  i ich  m ieszkańcach? Szybszy ob ieg inform acji58, pro­
cesy  m odernizacyjne nabierające rozpędu w  X IX  stuleciu, popularyzacja

55 Zob. np. ibidem, 1815, nr 101; 1817, nr 48.
56 Ibidem, 1828, nr 136.
57 H. Dylągowa, Autorytet papieża w Polsce porozbiorowej, Roczniki Humanistyczne, 

1987, z. 3, s. 139-144; Ch. de Montalembert, Le pape et la Pologne, Paris 1864; J. Skal­
ski, Rzym a sprawy polskie w okresie porozbiorowym, Warszawa 1968; J. Bełcikowski, 
Papieże a kwestya polska w XIX wieku, Warszawa 1909; W. Czacki, Rzym i Polska, 
tłum. A. Tomaszewska, Kraków 2002.

58 Należy uwzględnić również popularyzację nowych metod rozprowadzania prasy codzien­
nej. Obok prenumeraty i uciążliwego obowiązku osobistego zjawiania się w siedzibie 
redakcji w celu zdobycia najświeższego numeru pojawia się w Warszawie Biuro Informa­
cyjne i Komisowe, przyjmujące ogłoszenia oraz abonament na prasę. Powołane do życia
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literatury podróżniczej, m oda na P ółw ysep , a po części specyfika epoki ro­
mantycznej oraz pew na nić łącząca m ieszkańców  ziem  polskich pod zabo­
rami z w łosk im  społeczeństw em  z p ew nością  w p ływ ała na sposób recep­
cji inform acji prasowych. N a  ile  b yły  przydatne w  codziennym  życiu , przy 
zaznajam ianiu się z rzeczyw istością  W łoch? Trudno orzec jednoznacznie. 
Regularność z jaką doniesienia z ziem i w łoskiej przew ijały się na łam ach  
„G azety” św iadczy, je ś li n ie o zainteresowaniu, to przynajmniej św iado­
m ości w agi i roli P ółw yspu A penińsk iego w  społeczno-politycznym  życiu  
Europy pierwszej p ołow y X IX  w ieku. Z achow aw czy profil pism a bardziej 
światłem u i otwartemu czyteln ikow i nie ograniczał pola w idzenia. Ten był 
bow iem  świadom y, że pew ne kw estie rozgrywające się na w łoskiej ziem i 
m ogą pozostaw ać jedyn ie w  sferze dom ysłów  i przypuszczeń.

Prasa bez w ątpienia przyczyniała się do popularyzacji w iedzy, w iad o­
m ości b ieżących. C hoć nie zaw sze dbająca o m erytoryczność, uciekająca  
nierzadko w  stronę taniej sensacji, sw ym  zasięg iem  obejm ow ała szerokie 
w arstwy społeczeństw a. D zięk i dem okratycznem u charakterowi i ogólnej 
dostępności stawała się nośnikiem  w ied zy  i wyobrażeń o św iec ie  dla czy ­
teln ików  pozostających do tej pory poza m arginesem  tw órczości pisarskiej. 
W  tym  sensie popularyzow ała i propagow ała bez w ątpienia za pośrednic­
tw em  doniesień pew ien  obraz krajów w łosk ich . D la  „klasy próżniaczej” 
mającej dostęp do fachowej literatury, a przede w szystkim  środków u m oż­
liw iających podróżow anie, materiał prasowy stanowił jeden  z elem entów  
zapoznających ją  ze  w spółczesnym i W łocham i. N atom iast czyteln icy nie 
w yróżnieni przez los odpow iednim  urodzeniem  i statusem materialnym  
kształtowali za  je g o  pom ocą swój ogląd świata. Prasa popularyzow ała w ie ­
dzę na temat ów czesn ych  W łoch. Z drugiej jednak strony jej stronniczość, 
ograniczenia zw iązane z w oln ością  publikacji oraz w yb iórczość przekazu  
sprawiała, że obraz krajów w łosk ich  u legał dalszej stereotypizacji, kształtu­
jąc pew ną w spólną i stosunkow o jednolitą ocenę P ółw yspu  A penińskiego.

w roku 1830 nie mogło odegrać naturalną koleją rzeczy istotnej roli w upowszechnianiu 
„Gazety” w omawianym okresie.


